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Ciągle Fredro ... 

( ... ) Jedni pov. iadah, że przedstawia1 takt świat , j aki widział 

7. s i odła kawalcryiskiego konia, drudzy - że laki, jaki widział 

z ganku zh.miań.;;kicgo dworu . W jednym i drugim wypadku 
widok byłby swojski ale nic rozległy. 

( .. ) Spory o prawdziw g Fredrę wybuchł~ po pi rwszej woj ­

nie - · niepodległym państwie polskim. Zaogniły ię jeszcze po 

drugiej wojnie . Nowe poglądy na poetę wyraził} .~ nic tylko 
w op iniach kr) l;y ków · wiadomościach badaczy, , v sposo­

har h dmiennego trak owania komedii Fredry na scenic. W la­

tach 1946-1955 Fredro przeżył w teatrach polskich ~wój raw-

dziwy renesans. igdy dotychczas nie grywano go tak wicie. 

Ten niespodziewany sukces zawdzięcza! w tych latach w du­

żej m ierze słabości urzędowej literatury dramatycznej . Był to 

niemal j dyny głos Judzki, przy tym głos pełen mądrego humoru. 

Nie na tym jednak polegał prawdziwy renesans poety . Fred­
rę spotkała przygoda, która przydarza się tylko nielicznym, isto­
tnie wielkim p i arzom. Coraz wyraź.niej zaczął występować jako 
pisarz dotąd nieznany. Przy usuwaniu patriotycznego werniksu 
z por tretu Fredry wystąpiła całkiem nowa jego twarz. Najmni j 
chy a nada je się do niej utarte określenie „poczciwy". Praw­
dziwa twarz Fredry uderza olśniewającą inteligencją, głęboką 

mądrośc i ą i trochę smutnym uśmiechem, kwitującym blahość 

ludzkich spraw i nami tności.. . Jeślt nie maluje się w niej cecha 
najistotni jsza poety, jego geniusz komiczny, to dlatego, że tej 
cec hy nie umie wyrazić na ogó żaden portret. 

( ... )Istotni e, większo::ić z omedii Fr d ry ma charakter równie 
staroświecki jak większość komedii Goldoniego... Przynajmniej 
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jednak cztery z ko edii Fredrowskit h osiągnęły ~ doskonałość, 

która pozwoli im liczyć na zajęcie pozy Ji uniwersalnej. Są to 
„Mqż i żona' ', „Sluby panieiiskie", „Dożywocie" i „Zemsta". M i­
lośnicy gatunku, k tóry miał znakomite tradycje i zaczyna powoli 
dzisia j sobie o ni h na nowo przypominać , t j. farsy, odkrywają 
mnóstwo uroku także w „Damach i huzarach". 

Wymienione pięć komedii znajdzie się zapewne w tym wy­
bor ze najcenniejszych dziel sztuki, jakieg ludzkość kiedyś do ­
kona, jeśli kataklizm nie zniszczy żywej dzisiaj ciekawości wszy­
stkiego, co ludzie w dziedzinie piękna wylworzyli na ziemi. 

Pam!<:tntk Teatra!ny nr z z 1 58 r. 

„$LUBY PANIElilSKIE" NA CE llE 

Pierwszą wer j ę sztuki, noszącą tytuł „Ntenriwiść m<;tczy:?1 ", u oń ­

czył F re d ro ną przełomie lat 1826127. Prnprem i •ra „Slubów" - pod tytu­
łem „Magnetyzm se rca" - odbyła ię Li. n. 1833 we Lwowie, w War­
szawie na scenę weszły „śl ""u" J 6. X J. I 834 . 

N ie ma chyba w Po lsce teatru, w k tórym nle grano by tej k om du, 
• w wiel u - nawet wielokrot n c. Fr ·dr bowiem nd lat należy do naj 
CZf;ŚcleJ grywan y ch i najtł mn ie j ogł;1c!an ych autorów pols'tich . I tak 
n p. - jak to wynik a ze tatys tyk publik owanych w koleJn. ·, tomach 
nleo e n lonego „A tmanac/i !I Scen Polskich" - w latacl1 196;r-!96J stn 
jedena cle premier sztuk F redry osiągnęło 5.331 przedstawień oglącta nych 
przez 2,245 .995 widzów! 

Na Wybrzeżu naliczyliśmy 17 p remier dzicwl«:ciu Fredrn o,,· kich sztuk 
<Teatr Miejsk i „Komedia" - 1, Teatr „Wybrz ż.c" - 9, Teat r Powsz ch ­
ny Woj . Gdańsk.lego - 2, Scen a Objazdowa Teatru .. Wyb rzeż " i Teatr 
Zie m i Gdańskiej - 5) . Spośród nich „Stuby panieńskie" w?.nowlamy po 
raz czwa r ty, tylet inscenizacji mlala „Zem ta" , trzykrotn ie zaś wysta­
wiano na Wybrzetu „M~ża t :tonę" ; p n Jedne j reprezentacji m1aly: „Pan 
Jowta!sld" , „Cudzoztemczyzna" , „ Wtc!k t cz!ow!ek do malych tntcresóu: " . 
„Damy t huzarii", „Gwaltu co stc; cl.zleje" i „Dutt±ans". 

P o raz pl rwszy na Wybrzeżu „Slub y " wystawił Teatr J\fiejSki „Kr·­
m e dia " w Gdyni pod dyrekcją Heleny Halacińskiej, w retyse ril Wandy 
J'arszewsklcj l scen ogral li W l· d yslawa Kró li kowskiego (6. li. 19ł6, przed­
stawień - 32, wldz ' w - 9.792) . W spektaklu tym znany aktor Wybrze­
ża , Tade usz Gwiazdowski, grał rolę Albina. 

W pięć la t pó?n lej Tea t r , , Wybrzeże" wprowadził „Stuby " do swego 
reper tuaru (21. VII. 1951); reżyserował je W iktor BI gańsk i , a scenogro­
fl«: projek tował Maria n Kołodziej (przedstawień ll9, w idzów - 35 .J~n) . 

w waszym Teat r z „Sluby" uk zuJą sl<: po raz drugi , nimi to bowiem 
zacz)-naliśmy naszą dla Was d.zla tal n osc 24 paźd7.iern1ka 1959 r. w Teatrze 
K ameralnym w S opocie ( Reż. Marla C 1odecka, scenogr. !\>farian Kol n­
ddej , p rzedst. - 51, widzów - 15.776). P o d.ziesl~clu latach przypomina­
my je nowemu pok olenlu w idzów w n owym kształcie scenicznym l częś­
ciowo zmtenloneJ obsad%1e aktorskiej. 



Tadeusz Boy-Żeleński 

Ci mło dzi kochają i , zapewne, al oboj(' podobno bo:irdziej 
k ochają mil0ść , 11 iż si bie. ( ... ) Będą wieść dysty ngowane próż­

ni acze życ i e v.ielki go świa ta; cin nie oprze się pokusie próbo-· 
wania swego magnetyzmu na lwowsk ic h piękno~ciac h ; ( ... ) Ona 
przeplacze kilka lat; potem w !abym m omencie zjawi si ę j aki ś 

fr ant , kt ' ry znów ujmie j ą za rękę i ożywi magnetycznym prą­
dem; stan ie się łzawą 1 n kaną wy rzu tami, t;ochę nudną i nie­
zreczną kochanką, chowającą pliki listów milosnych za dom -
wym ołtarzykiem. 

Albo się grubo mylę, albo to jest epilog „Slubów pan i eńskich" ; 

w rt byłby napi san ia, gdyb · .„ go Fredro nie napisał sam. To 
„M ąż i żona''. 

Wi m to wszystko, jakbym w książce czytał, i... nie p zesz­
kadza mi lo dekktować się tą komedią, najmilszą chyba ~aka 

istn ieje. Sam dialog starczy ł by, aby z niej uczyn i ć fenomen. Ten 
dialog wierszem, k tórego wiersz · ni na chwilę nie obciąża, a le 
dodaje mu skrzydeł, punktu.ie bogactwem rytmów, przepaja dow­
cipem, werv.ą; ta niewinna intryga plecion tak 1 kko i m i­
sternie, snująca się poprzez kilkadziesiąt scen, z któryc jedna 
rozkoszniejsza ics t od drugieJ; ten zmyslowy fluid, jaki emanuje 
z dziewczęcej postaci Anieli - wszystko to czyni „Slu bJJ pa­
nieńskie" nieporównanym kąskiem dla smakoszów. Niech nam 
tylko nie wmawiają zbyt gorliwie nasi sarmaccy estety y i mo­
ral iś i, że Gucio jest wzorem P olaka i o y\ atela, a Aniela kan ­
dydatką na polską matronę; ni eh uczą obcować z Fre drą jak 
z prawdziwym artystą, n iech teatr ogrzewa go stale swą miło. cią 

i swym ży iem, a r~zę, że publ iczność nasza coraz bardziej bę­

d1ie wrastać w serdeczny kult Fredry. 

„Krótkie aptęda" , Warnawa 1938 . 

ALEKSANDER FREDRO 

ŚLUBY PłNIE 'rSKIE 
Kome dia w 5 akta ch \Vierszem 

os oby : 

PANI DOBRóJSKA . 
ANIELA 

Maria Chodecka 

KLARA 
RADOST 
GUSTAW 
ALBIN 
JAN . 

ab1ńska zllo 

Kaz imierz Rowińsk i 

Zbigniew Łobodzi1iski 

· niew Gawroński 
...-iii~munt~~ttJ~ak 

Scena na wsi, w domu pani Dobrójskiej 

Reżyseria: 

STEFANIA DOMA.NSKA 

Scenografia: 

JADWIGA POŻAKOWSKA 

Asystent reżysera: 

ANNA PASIUTOWNA 
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Kazimierz W ·ka 

( ... )rozwój pisarza do roku 1830 odbywał się pod prąd i wbrew 
g!6wnemu k ier unkow i literackiem u o r su , w brew romantyzmo­
wi. Kontak ty ze zwycięża j ącym roma n tyzm em są przypadkowe 

i na marginesach właściwego <loro ku Fr dry . sąd y o nim w ' ród 
rom a ntyków dalekie od zr ozumi n ia rzc 'Zywistej ro li aulom 

„Par..a Galdhaba". 

P o roku 1830, u schyłku pier wszego okresu jego twórczości, 

t. en ko n tras t j szcze bardzie j s ię pogłębia! . Foko e ni r omanty znc 
w przewainej większa i idzie na emigracj ę, Fr dro pozost l 

w kraj u. Niem nie j partner m chronologh.:znym jego czterech pod­

stawowych komedii : „Slubćw panieńskich.", „ Zemst y" , „ Pana 

Jowia lskiego" i „Dożywocia" są takie tytuły w twórczości ro m an­
tyków, jak „ Dziadów" część tr z cl , „Księgi Narodu i Pie lgrzym­

stwa'', , Ko rc.' ian ", „Nieboska Kom edia" - pi rwsze wiel kie dzi -
la ro ma ntyzm u emigracyjnego. Dopiero to sąs iedztwo chr onolo­
giczne maj ąc stale w parni ci, dostrzegamy, jak osobliwym i a ­
mois tny m zjci wi skiem był Fredro . 

(„.) „Ś lu by panie1iskie" rozgryv.ra j ą s i ę w otoczen iu społecznym 

naj bli ższym sercu poe ty, a także w m ie jscu i Jatach j go p ierw­
szej młodości: Ks ięstwo '\i arszawsk ie, dwór szlacheck i o ego 
czasu. Nastąpiła w tej kom edii poe tycka idealiza ja mi!o.'..c i. lecz 
miłośc i rozegranej we dworze ~ redn ioszlach ck im , wśród oby­
czajów kul tura lniejszej , bardziej wy r bionej to arz. sko i uczu­
ciow o cz ś i owe j sfery spo!ecznej. Sp rawy te zawsze pociągały 
Fredrę, w ielbiciela spokojnej mił ości i uroków życia ro dzinn go. 
Zadna nieczysta sprawa majątkowa, żaden posag, fun dusz czy 
spadek ni e _taj e w te j komed ii jako przeszkoda międz m łodym i. 

Dzięk i temu móg ł poe ta swo ją uwagę sku pić na głównej kwest ii 
psych logicznej u tworu . 

Je~ t n ią budzenie się mi!oś i, p okazane w świetle dwó1.:h sty­
lów obyczajowych t go uczucia. Roma ntyczno-sentym entalny sty l 
mi!ości Albina p et ośmiesza, rzec i stawiają m u męski styl 
miłości G ustaw a . Albin już dwa lata wzdycha do Klary i nic nie 
wskóra ł. Gustaw natomiast, mimo bł dów i nietaktów pop lnia­
nych w domu pa n i Dobrójskiej , matk i An ieli, b ł yskawiczn i zdo­
by w wzajemność panny. 

Na pozór „Śl1tby panieilsk ie' ' wymierzone są przeciwko ro­
m antycznemu pojmowa niu mi łośc i. Naprawdę zaś głęboko są 

powiązane z r oma ntycznym dąż niem do wyzwolenia ego uczu-
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f'ro1ckt scenografii 

cia od \':H;zcw życiowego int, rcsu, przym u zaj ,l yc.:h do małżei!stw 
dla pienii;dzy, majątku i pozycji społecznej, a nic w imię uczu­
cia. Motyw „Slubów pa11ie1i ·kich" po stronie Klary i Anieli to 
przrc1eż moty\\ zgodny z c:. żnością do wyswobodzenia milo'·ci 
z kajdan interesu, zgodny pr · to z dążno•cią romantyczną. Motyw 
magnetyzmu serc. w klórego :mię Gustaw zwycięża - to również 

".lji;cie rormrntyczne. 

„Sluby panieńskie" mieszczą się na linii, która w teatrze 
curopeiskim prowadzi od M::irivaux do Musseta Pierwszego 
Fredro mógł znać, Musseta zaś wyprzedza chronologicznie, nie 
tracąc przy Jorównaniu i zbliżeniu - w tym jest skala jego 
oryginalno~ci i poezji. A jednocześnie, podobnie zresztą jak wszy­
stkie komedie Fredry, Jest to zestaw wspaniałych ról aktorskich 
W tym wzgl dzic Fr dro jest nieporównywalny. Jeden z nai­
~wietniej ·zych aktorów poi.kich. Jerzy Leszczyński, pisał: „Trze­
ba tyc aktorem, a.bu zaznać pełnej rozkoszy obcowania z Fredrq. 
Najbardziej wyrafinowany smakosz literacki i znawca nie od­
czuje nigd11 tych wzrusze11 i ciareczek chodzących po grzbiecie 
aklon gra3qcego rolę fredrow ·kc;. To sq te złote krzyże zas ugi, 
którym< los 7'as dekoruje". 

„,ALeksander F'rc c.! ro". 
PWN, W-wa 1968. 
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noK 1969 w WA. ZY.1 TEAT ZE 

Sz<>• ty r k , mn<!zlelno5c1 a ci zi, siąty pracy Zespołu wa,z('gn 'T'c:itro 

7nkonoyliśmy - j,1k lnta poprzednie - pomyślnym wykon aniem z,, pl -
nowa n ych zadań (J1r1.cdstawleń - !00,9 , wpływów - 111.), 5 w idZO\\ -
1117 ). 

w rok r<'brnych Godów PRL weszhsm y „Braćml" Zdzisława Wróh"n, 
a w l istn pa<.l~i" w ble,ący rok ·ttn j rocznicy Ul odzin W. I. Lenir a 
,Nlespokoj1l<! starofrtq" Rach miinowa. Obic lt• sztuki zostały przez \'.n> 

bn rd7.n z~·cz!iwlc przyj<:t<. n czyn1 Ś\ViPdczy 7 lrzed t 1 v·C"ti „Brac~" . 

, l(lądnny··h prz< z H.387 widzów, i 48 - d" konca rok u - spek akii 
„NlespokojHC'j strrrosct", któ re zg rom3dzily 1·u19 widzów. 

Równ it:~ on·~ komedia Fredry "fł.1q: i : on(I" c;podotJałn się ra :tej 
u bh~znnśc1 - 58 przed tawlc1\ t j kom dh < lf'lądaln 17.3~7 widzó w. 

Mniej nalomi, st zamt!'rPsowani wzburl1iła „Zyu·a maska" Pirandella, 
którą J! 1· allśmy tylko 24 razy. 

Opróc z n o mnlm•J działalnośc < usłu gowej d liśmy 7 występów „ma­
łych form t~lłtra l u ych ", odbyli 22 spotkania z na!;zymi Widzami nraz 
R-ciokrnt n i• 11r1zt lill pnmocy I konsullncji amatorskiemu ruchowi Lc:at­
ralnemu. 

Z('spO! wykonał nadto trzy 
duchód w wyso kości H.096 zł 

tC'rana w Skolin~owic, Dom 
na cele zwiazkowe. 

p rzedstawienia ponadplanow , z ktorych 
rz znaczony został na Dom ,\ktora W -

pnkojnej Starosd w Orlańsku -Oliwie "rriz 

A otn krńtka KRO IK waznt j zych wydnrzc n rnku: 

JO styc~nia 

lut gri 

21 lutq(o 

16 marca 
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w Międzyna r dowym Klubie Kslązki i Prn~y v S"­
poci dbyla się pr •rn!t>ra „\Viecooru : Wyspi<Jli 
Sklm" w wykonaniu M . Chodeckiej, z. Ł. bodzhi ­
ski •go i J . Przybylskiego. Program ten PO•'>tarzan<' 
Jeszcze trzyk rotnie w Woj . Domu Kultury w Gdari­
sku, Mi<:dz. Klubie KsiązK1 1 Prasy w Gdyni oraz 
w Pow. Domu Kultury w Pruszczu . 

v ramach współpracy z Teatrem Bałtyckim Ir.i . 
J . Słow<ick i cgo w Ko. znli n le-Slupsku z „ Spts1·tC' 
Matytdu" Barnasia wystąp i liśmy w Miastku . 

- w GTPS w Gdańsku odbył się wieczór poświ~cnn y 

wasz mu Teatrowi, n a którym \V}'konanc zostały 

fragmenty „Braci" , „Ntcu;,nnych wtnownJcr'>w", 
„Opowiekt peum J dtiewczyny" „Atk dn :: zn 
ta met". 

- w Pow . Domu Kultury w Pruszczu, 1fl m:i: c .·, 
w j edn stce wojskowej w Gdyni odbyły 'I ~ - sió 1-
my I ósmy - występy M. Choded~cJ, z . Ł<•bo­

d "ńsk1cgo i J. Przybylskiego z pro r amem frag­
mentów t strzyków żołnierskich pt. „ N 1tfptr:kniejsz11 
kl tal" . 

15--Z« kwiclnb 

7 mnJn 

:.!-li CZl WC'":l 

2-13 lipc:i 

14 li pca 

17 hpc<i 

wrześni3 

27 września 

;.;, !<v. iclzyńskle Dni 'T'e::itraln •>lwier:imy „Braćm<" 

Wrobla. I KO prZld 1Uc1u laty wypełniło aszyc'l 
9 p1z,•dstawi<'ń „Martt Stuurt" Słown c k1ego, w 11 blc 
nych - dzlesiątyC' h - \~ 11ęło udział pt ć le at ro w 
zawuctowych l W>lt1żnny miejscowy 'T'<'atr Zw . Naucz. 
Pol. 1m. J . Cierniaka, dając ogółem ! 8 przedstawień. 

- :O.!lędzyn rortnwy DZi('ń T atru obchodzimy •: Ko~­

clerzym • daj4c 11s:(•m spnlkań z aktnramt. Po spek ­
taklu „Braci" Z~spól b:; I pudejmowany, Jak zaw Z<' 

nic,\\ yklL· senie C7. lll c>, prze.t: m lcjscowl• Włarlz" l k­
tyw kulturalny . 

- - w Teatrz l.1n . A. Mi ' kle\\ teza w Częstochowie nd ­
llyła . ię premiera „S mulan111W" SI klersk ego . g<'ś 

cmnie rezysl!rowa! sztuki: kll'r . artyst. Waszego 'T'l'­
:itru . W . Lachnitt. Sztuka uznana została za naJ­
lep»zc przedstawien ie tegoroczne; T c;i t ralne j Wiosny 

lq klej. 

II w..,jherowskic D m Teat ru, w których - obok 
T a t ru Baltyc;.iego z Koszalina - ucz'stnlczyliśmy 

spel taklami .. Braci" Wróbla 1 premi rą „ż1.1wcj mas 
ki" Pirandella. 

' okazji OJ';a Działacza Kultury nagrodę Ministra 
Kultu1y i Sztuk i otrzymał Zbigniew Oaw rc> r1ski, n~ -
groc.ti: rcz . WR Waler an Lacltnitt. 

e;ościnnc w\" .-t1;p, O dat" sk, Gdynia, Ko 'cierzyna, 
l\Iałl.lork - Teatru l Prenzlau <NRD) z ·ztu kq li!. 
<" rl'ila~a i J . "Il ·tłem „Scl'mannslwbl"' 

- na . l < liwalu Teatrow Polski Północnej w T ru­
niu wy. tawi:imy „Brnci" 1-'rob!a. I reneusz Knramon 
ot rzymał honorowe wyrót ni m • aklor~ki za r<1l<; 
Lub C7.a. 

- w Teatrze Kamer lnym w Sopocie przegląd reper­
tuaru sezonu : „Brrr i11" Wróbla, „ Bc~tm!enna r;wla::­
ua·• Sebastiana, „Mqt 1 !ona" Fredry, „ż11wa maska" 
Piranucllo - ogółem Il przedstawicn . 

Komisja Kultury KW PZPR pozytywnie ocenia pra­
c<; Teatru. 

w prz, dd?.1.:11 Swi<;ta Odrodzenia rebrne Krzyzc 
Zasługi n trzyma!i z-ca d.rrcklorn He l na Nowacka 
1 a;.tor Zbigniew Gawroński. 

- w zabytkowym spichrzu w Gdańsku twl ramy Dom 
1\klora. 

- w porozumieniu z Radą Zakładową Zarządu Portu 
w Gdańsku pos anawla się systematy zn ie p r z nto­
"a · re perluar Teatru na scenie J\forskiegn Domu 
Kultury w Nowym Porcie dla pracownlków porlu 
1 ich r odzin . Realizację porozumienia rozpoczętn pre­
mierą „:Vic.•poko]nej staro cl" Rachma n owa w < n l11 
111 pazctziernika. 
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15 paździcrnil a - na próbie „Ntespokojnej starokt" gościmy delegację 

woj . Neubrandenburg (NRD) na Konferencję Spra­
wozdawczo-Wyborczą ZZP rac . Kultury w osobach: 
dyr . Tc>atru w Anklam, J. Schmidt, aktorka i reży­

ser Teatru w Neustrelitz, S. Wiegand, i przew. Zw. 
prac. Kultury, H. Ratsack. 

H października - z okazji dziesięciolecia pracy Zespołu wydaliśmy 

okolicznościowe wydawnictwo pamiątkowe. 

23-26 pażdliernika - niezwykle serdecznie przyjmowane gościnne występy 
Waszego Teatru w NRD (Prenzlau, Anklam . Garlz 
n. Odrą) z „Mężem t żonq Fredry. Uchwalą PR • w 
Prenzlau Zespól Teatru odznaczony został honorową 

odznaką „Aktywista Pracy Socjalistycznej'", usta­
nowioną z okazji 20- lecia NRD. 

li listopada 

26 listopada 

- przedstawienie „Niespokojnej starości" Rachmanowa 
w T atrze Muzycznym w Gdyni zaszczyci! swą ob~c­
nośc ią Konsul Generalny ZSRR w Gdafisku, Tow. 
I. S . Borysow. 

- zawarte zostało porozumienie z Liceum Ogólno­
kształcącym im. Ziemi żuławskiej i Zasadn. Szkolą 

Mechanizacji Rolnictwa w Nowym Dworze ustalające 
stałe przedstawienia dla młodzieży tych szkól. 
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